Awantura o Jasia

scenariusz przedstawienia teatralnego dla dzieci 

Występują: Pani reżyser, Ala, Tola, Madzia, Ola.... żywa dekoracja:), tancerze, wokaliści...
SCENA I

Na scenę wchodzi zdenerwowana Pani reżyser, nawołując....

Reżyser: Jasiu, Jasieńku, Ala..... Ola, Jaśku, Jasiuniu, Madzia........., Tola.

Dziewczynki wbiegają na scenę zmieszane.

Ola: Pani reżyser Jasia nie ma.

Reżyser: Że co?( mówi z wyrzutem), że nie ma? niesłychane! Całe godziny próby grane, a teraz kiedy mam widownię ( wskazuje na widownię) to Jasia nie ma. Co im powiem?

Madzia: ( rozżalona narzeka) Cały wysiłek na nic zdał się, a to dlatego, że Jaś bał się.

Reżyser: Jak to się bał???

Tola: Zwyczajnie, trema.

Reżyser: Dla mnie wymówek takich nie ma, szukajcie Jasia i to szybko...

( pogania dziewczynki za scenę a sama nawołuje słodko)Jaasiu, Jasieeeńku, moja rybko...

Wszyscy krzątają się nerwowo po scenie, każdy kolejno nawołuje.

Madzia: Jasiek! natychmiast wracaj tutaj!

Ola: Może za sceną go poszukaj.

Ala: ( z płaczem w głosie) Nie będzie sztuki, ale kicha.

Tola: ( zdenerwowana) Cicho! No weź się w garść do licha.

Ala: A miało być jak w pięknej baśni ( szlocha klękając na scenie).

Reżyser: I będzie ( tupie nogą). Ty już sobie zaśnij.

Ala: A kiedy Jasiu mnie obudzi?

Reżyser: Twa główka niech się tym nie trudzi.

Madzia: Pani reżyser ( wtrąca) sztukę znamy, to może teraz zaśpiewamy?

Reżyser: O... dobry pomysł, wy śpiewajcie ( wskazuje na Madzię i Alę), a Wy łobuza mi szukajcie ( pogania Tolę i Olę za kurtynę).

Madzia śpiewa piosenkę, w oddali raz po raz przebiegają dziewczynki szukając i nawołując Jasia....
Próby wiele dni, kostium, scena i...
przedstawienie rusza, spektakl trwa.
Teatr zmienia nas, to magiczny czas,

tu zaczyna działać magii czar.

Bo w teatrze, bo w teatrze, bije serce kiedy patrzę,

na bajkowy, czarodziejski, piękny świat.

Gdy podnosi się kurtyna, wtedy spektakl się zaczyna,

tutaj nikt nie liczy minut, godzin, lat.

Bo w teatrze, bo w teatrze, bije serce kiedy patrzę,

na bajkowy, czarodziejski, piękny świat.

Gdy podnosi się kurtyna, wtedy spektakl się zaczyna,

tutaj nikt nie liczy minut, godzin, lat.

Tu prawdziwe cuda odmieniają nas. 

SCENA II

Piosenkę przerywa Tola, wpada na scenę ciągnąc za sobą Olę, nawołuje gestem pozostałe dziewczynki.

Tola: Słuchajcie... pomysł mam bombowy.
Madzia: ( z ironią w głosie) Napiszesz nam scenariusz nowy?
Tola: Scenariusz stary pozostanie, a Wy do pracy moje panie.

Ala: Jak to do pracy? ( z płaczem) Nie ma Jasia ( siada tyłem zasmucona).
Tola: Więc rolę Jasia zagra...( wymienia od niechcenia) Kasia, albo Monika, albo... ( skupia uwagę na koleżance) Ola. 

Ola: No pewnie ( odwraca się z westchnieniem)....wymarzona  rola ( odchodzi na bok obrażona).
Tola: Koniec już tego narzekania , pora wziąć wreszcie się do grania.

Dziewczynki dąsają się przez chwilę po czym podchodzą i ustawiają się w rzędzie.
Madzia: No dobrze. Mów co robić mamy.

Tola: Tu ( zadowolona wskazuje część sceny) scenografię ustawiamy.
Ala: Tak jest! Już, szybko do roboty ( pogania pozostałe). Być może skończą się kłopoty ( mówi z westchnieniem).
Wszystkie z zapałem krzątają się na scenie ustawiając kwiaty i drzewa, w tle słychać muzykę.
Tola: A teraz ( klaszcze poganiając resztę) już na miejsca swoje.

Ola: Jestem gotowa.

Madzia: Ja też stoję.

Tola: Więc koniec stania. Akcja. Gramy.
Ala: Pięknie widownię powitamy ( kłania się nisko i dostojnie, za nią kolejno następne osoby).

Ola: Za siódmą górą, siódmą rzeką.

Madzia:  Zgubił się Jaś (wtrąca z ironią).
Tola: Nie będzie lekko ( z westchnieniem).
Ola: Rosną wysokie, stare drzewa, a w nich przepięknie ptaszek śpiewa.
W tle słychać śpiew ptaków, Ala spaceruje pośród drzew, siada na scenie.
Ala: Przeszłam już milę nie mam siły ( ziewając zasypia na trawie).      

Madzia: Lecz nie obudzi Cię Twój miły(wtrąca z ironią).
Tola: ( Szeptem zwraca się do Madzi) Przestań narzekać od niechcenia, przecież to całkiem inna scena, i kiedy ona będzie spała, ty będziesz główną rolę grała.
Madzia: No wreszcie mogę się wykazać, zdolności swoje Wam pokazać 

(tańczy z radości na scenie). Dziękuję Jasiu, twe zniknięcie to całkiem dobre posunięcie ( szeptem kierujesłowa do widowni).     
SCENA III

Na scenę wchodzi zawiedziona Pani reżyser oznajmiając

Reżyser: To koniec. Sztuki dziś nie będzie.
Ala: Jak to ? ( mówi z żalem), a tyle ludzi wszędzie ( wskazuje na widownię).

Reżyser: ( ze zdziwieniem) Są jeszcze!? ( zerka na widownię). Co ich tutaj trzyma? Nic się nie dzieje, sztuki nie ma.
Madzia:  Nie Proszę Pani. My na scenie, tu właśnie gramy przedstawienie.
Jest i widownia, i kurtyna, aktor, kostiumy, Jasia nie ma, ale w teatrze.... proszę wierzyć, nawet to można jakoś przeżyć. Królewna zamiast spać zaśpiewa, Państwo ( kieruje słowa do widowni) zagrają las i drzewa i wnet jest przedstawienie całe. 

Reżyser: Jesteście wszystkie doskonałe! ( z zachwytem ściska kolejno Tolę, Madzię, Olę i Alę, po czym staje dumnie na scenie i kieruje głos do widowni).
To właśnie magia jest teatru, można w nim poczuć powiew wiatru, zobaczyć łzy, usłyszeć morze, tu wyobraźnia nam pomoże tworzyć obrazy tak  jak żywe. 
Ola: I nawet kwiaty są prawdziwe ( wtrąca, wskazując na scenografię).

Ala: To dzięki Toli się udało.
Tola: Wy też zrobiłyście nie mało.

Madzia: ( ze śmiechem w głosie) Nawet Jaś miał swój udział w sztuce.

Reżyser: W tej kwestii z Wami się nie kłócę, gdyby nie on i jego trema to przedstawienia tego nie ma. Czegoś nam jednak tu brakuje... ( wznosi ręce do widowni) OKLASKI PROSZĘ I...DZIĘKUJĘ ( kłania się nisko, po czym kłaniają się wszyscy aktorzy).
Wszyscy raz jeszcze śpiewają refren piosenki....

Bo w teatrze, bo w teatrze, bije serce kiedy patrzę,
na bajkowy, czarodziejski, piękny świat.

Gdy podnosi się kurtyna, wtedy spektakl się zaczyna,
wtedy nikt nie liczy minut, godzin, lat.

Bo w teatrze, bo w teatrze, bije serce kiedy patrzę,

na bajkowy, czarodziejski, piękny świat.

Gdy podnosi się kurtyna, wtedy spektakl się zaczyna,

wtedy nikt nie liczy minut, godzin, lat.

Tu prawdziwe cuda odmieniają nas. 
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